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Czeladnik a pisarz.
Obrazek z rŁfemieślniczego życia

przy końcu 16. wieku.
(Z czeskiego).

(Ciąg dalszy).
„A ja myślę, że jest!“ odrzekł Jarek na 

Mirą naturę majstrową dość śmiało. „Ale miejski 
?an pisarz, to przecież, jak myślę osoba dosyć 
j< rażana. GJy odeszliśmy wysłuchawszy arty- 
,nły. przyłączył ci | do nas bardzo mile i grae- 
H)i‘e, zawiódł nas do „Jelenia“ na piwo, a tak 
is bawił, i tyle uciesznego rozprawiał, że te 
łlia godzin przeleciały, jakbyś rękami kmsnąłl“

„Każdy ptaszek śpiewa, jak mu dzióbek urósł, 
i ty mówisz, jak ci mózg piwem nabity mówić 
;iże“, odparł majster p.wa'aie śmiałeśtu czeladni* 
pwi. „Kto zaś czeladź do naroszanit ustaw pod- 
Uza i towarzystwa pod swoim stanem sobie 
uka i ten, ktokolwiel :bądź, przynajmniej w moich 
lach szacunek i poważanie traci; a miejski pan 
60 uczyniłby lepiéj, gdyby zamiast nocnych 
Unek i ladąjakimi patrzył lepiéj swoich ks*'ąg 
regestrów“.

„Nie gadalibyocie tak z pewnością na pana 
tarza“, bronił Jur >k zacnego towarzysza nocnéj 
■atyki, , gdybyście byli słyszeli, z jaką pochwałą 
wab i o całym wascym domn mówił“,

„O chwałę w gospodzie od pijanego nie stoję!* 
ÿle dodał majster Hataś na końcu rozmowy je- 
n ®ie bardzo miłćj, na znak, że o tem wi jcéj 
ź słyszeć nie chce, uderrjł tak silnie młotkiem
* skć.ę na desce rozłożoną, że się to, arzysze
* zlękli, a Jarek ani nie pisnął.

Ale na tem mowa o miejskim pisarzu jeszcze 
9 nie skończyła. Za Jorkiem, który z strachu 
pilknął, znal rtf się inny obrońca, a to w osobie 

majstrowej, która po warsztacie, czegoś ozu- 
<1, ni0Wie ° mińskim pÿ arzu się była przysłn-

„Doprawdy ąni pojąć ^ możn«
f 'ff* dla.“eK a przy tem westchnęli - 
le taki pan, jak ^ miejski picarz, kogoś za 
eprzyjaeiela nueó noże! Zawsze swój, grzecz- 
•ścią, swoim obąjściem z każdymi kto chyba stra- 
ytom nie jest, jakby oczaruje, a jak się ty] :0 
zecznie do kobiet, do młodych i starych bez 
Aaicy, brać umiel Widać, że przys^jj 
Pragi, a możnaby sobie życzyć, że częściej się 
iędzy nasz m{0dy Indes dostał, aby się od niego
'Zecznośc' przyuczyli“,

Majster Hataś padał dziś z jednego podzi* 
®nia w drugie. Nie mógł sobie iuż przedtem 
»atlości Jurka w żaden sposób wytłómŁczyc, a 
le ^zywame się żony mu było jeszcze dziwniéj- 
*■ ^na oprócz niezbędne, potrzeby przez rok cały

du warsztatu ani nie zajrzała; żeby zaś do rozmo­
wy mąjst, i z czeladnikiem się kiedyś była wda­
wała, o tem pamięci nie było: a dziś na raz po­
zwala sobie takie kazanie! Mąż ua nią wytrzesz­
czy* z zadziwieniem oczy, a kiwa głową i palcem 
grozi, miga, aby zamikła, ale nadaremnie. Żona 
nmyślnie na to wszystko, nie zważając mówiła da- 
léj nie przerywając: „Już teraz tych panów od 
ksiąg miejskich pamiętam kilka; ale takim nie 
był żaden. U niego przynajnn'éj to wszystko 
nciesznie i ładnie. Z owych prz°sz*ych przybył 
katdy z przydatkiem — bądź to z rodziną albo 
przynajmniej z żoną; ten zaś pięknie sobie sam 
jeden — a do wszystkie«, jak się du naszych pa­
nienek bierze, można bez czarów zgadnąć, że 
sobie jakąś za małżonkę wybierze. A słusznie 
tak; ma on wszystko z miasta; to niech też i 
żonę — a szczęśliwa ta rodz-na, z którą się spo­
krewni!“

Przy ostatnich słowach wygi ądały przez otwarte 
drzwi z iiby przyległej dwa czarne oczka jak 
tarki, a okrągła twarzyczka. Nie spostrzegł U 
nikt, tylko Wojciech sam jeden, a tak boleśnie i 
miękko w tę stronę patrza*, aż tię rozradowana 
twarzyczka jakby z&wstydzJa, oczka spnściła i 
znikła.

Majuer Hataś swój gnie," ze słów żony 
zaledwo mógł ntaić; ruszył i kręcił się niespokoj­
nie na swoim stołeczku, aż no.koniec stanowczym 
znakiem ręki, a poważnym rozkazem: „idź do ku­
chni, aby ci się zaparz^a nie przypaliła!“ chwalcę 
miejskiego pisarza z warsztatu wyprawił.

(Ciąg dais! y nastąp .)

Drugi artykuł wrocławskiej gazety zaś brzmi 
w tłumaczeniu: Od czasu do czasu gazety nasze 
ogłaszają próby niemczyzny, jakiej i-ię nasue dzieci 
polskie w szkołach nauc/y’y. Niejeden nie mają­
cy naszych stć uuków pomyśli sobie, że chociaż 
taka „niemczyzT a“ bardzo mało podobna do pra­
wdziwego niemieckiego języka, to jednak powoli 
kraj górnoszląsK1 Się zupełnie zniemczy. Przytem 
zapominają jednak że takie lfoty napisać, jakim 
był n. p- ów list chorzowskiego żoluerza z Wro­
cławia, nauczą s;ę bardzo mało dzieci. Kto nie- 
wie, jak rzeczy w rzeczywistości toją na Górnym 
Szląptu, dziwi się źe skutkin^nczsiT i niemieckiego 
są takie małe; my za-i przeciwnie dz.wió się mu­
simy, że się ktoś w ogóle jeszcze tyle po niemiecku 
nauczył. Tylko Dard?; zdolne dzieci mogą się 
w tych osiem lat tyle nauczy?- większa czcśc zaś 
zostaje niedołężna. Jak się ich o co pyta. odpo­
wiadają: Umiemy pisać i izytao po niemiecku, ale 
nie wiemy, co to znaczy. Jakże takie dziecko 
Potem n. p. przy wojsku ma pisać do swych ro­
dziców?

Niech najprzód uczą jeżyka ojczysteg », a po­
tem dopiero za jego pomocą cudzej mowy. Przy7 
teraźniejszem sposobie nauczania umysły i zdolno­
ści dzieci naszych się nie mogą należycie rozwi­

nąć; siedzą w szkole bez żadnego pożytku dla 
duszy i ciała: przyzwyczają się tyiku do pró­
żniactwa.

A czy duszpasterz może się przyczynić do 
tego, zęby dzieci polskie nauczyły się n. p. przy­
najmniej napisać list w swoim języka ojczystym? 
Podaję następujący sposób ku temu. Teraz za­
czyna się nanka 1 stechizmu. Można dzieciom za­
dać odpisać kilka wierszy z katechizmu, zrobią eo 
prawda dużo błędów, gdyż niektórych polskich li­
ter wcale nie znają. Trzeba je poprawić, i jeszcze 
raz dać odpisać, wtenczas jakby nowe światło 
2fejdzie dzieciom, będą one też i lepiej umiały 
czytać. Póżniój można n. p. dać spisać z pamięci 
jaką krótką małą przypowieść, którą słyszały 
tym zaś, które są pilne, rozdzielać wale j/odarun- 
ki, jak książeczki, obrazki. Należy do tego co 
prawi», praca, a!e wyda ona w "łodzieży naszéi 
stokrotne owoce!

Tak piss e dwóch z naszych księży górnoszir 
skich do wrocławskiej gazety, dobrze wiedząc, co 
się od 15 lat, w naszych gój noszląskich, i gorąco 
odcznwąjąc tę wielką L-sywdę, jaką wyrządzaj 
ludowi polskiemu na G Szląsku przez zL.emczemi 
ich dzieci w fzkole.

Jeżeli pszystko to, co tu owe spi uwiedli* szi 
niemiecka gazeta o .naszych szkołach napisała 
„Katolik“ alb» inne polsk e gazety piszą, jeżeli 
żądamy, żeby tajemnice wiary naszej w szkołach 
uczono w tym języku, w którym matka uczy dziec 
swoich pacierza, żeby dzieci choć cokolwiek nau­
czyły się czytać i pisa1' w jezy) u ojczystym, jeiei 
skarżymy się na to, że do polskich gmin po­
syłają niemieckich nauczycieli, którzy aih 
słówka po polsku n‘e umieią, i potem maju uei.
C-letnie polskie dzieci, — wtenczas przeciwnicy 
nasi robią hałas, że rrcwadtimy !agitacyą wielko 
polską, że szcznjemv i obrażamy rząd i ?auczycieli 
A!e obowiązkiem naszra jest me milcząc nt krzy­
wdy, jakie się wyrządza ludowi guruoszląskiemr 
w teraźniejszych szkołach, uzypoioinać rządów , 
że lodzice gumoszkscy wszystkie ciężary dit 
szkoły ponosząc, też powinni posiadać prawo i głt 
w sprawach tych szkół, którym powierzają przez 
8 lat dz eci swoje. Rodzic a mają najp: erwsze 
prawo do swych dzieci, któryćU przecież nie tracą, 
gdy te enodzą do szkoły, oni są pierwszymi od 
Poga przeznaczony” ii ""ychowawcamr dzieci swych, 
ale w naszych szk 'łach prawie san rząd rozporządzą 
na żądania rodziców i Kościoła mało zważa. Na pe- 
tycyą którą przed dwoma laty pisadémy do Ber­
lina, i która miała tysiące podpisów, ntąd ani 
odpowiedzi nic ma. Cóz dopiero na to powie­
dzieć, jeżeli nasi ns.uczyci.ele na G. S/lą; ku jeszcze 
dalej idą jak rząd chce i nawet zakazują dzieciom 
szkólnym mówić po poiiku między sobą, do 
czego ani najmniejszego orawa nie 
mają (działo się to n. p- w ostatnim czasie 
pod Król. Hutą.

— Na Górnym Szląsku jest podług nienrockich 
gazet mięiscowymi inspektorami szkół: 180 wła­
ścicieli i dzierżawców dóbr, 9 urzędników gospc 
darozycfc, 48 przełożonych gmin, 38 urzędników 
górniczych, 28 leśniczych, 33 lekarzów i 27 urzę­
dników gminnych. Po zniesieniu dozoru ducho­
wnych nad szkołami, "biecano na ich miejsce 
mianować łudź* obeznunyoh z szkólnictwenj. Ale 
czy sztygar lub leśniczy rozumie coś o szkole? —
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Siadom, ości z mtegc íTviata.

Sejm pruski został przez samego 
kióła JMościa otworzony. Mowę od tronu 
czytał najpierw król a potem k. Bismark. 
W tej mowie powiedziano, że wojny nie bę­
dzie i pokój zapewniony; że kasa państwa le­
piej się ma aniżeli zeszłego roku, lecz jednak 
trzeba pieniędzy pożyczyć, jako i zeszłego 
roku się pożyczyło, że handel i przemysł nie 
idzie jak się należy, temu winno to, że za 
wiele fabryk i więcój wyrabiają towaru, jak 
potrzeba (to się nazywa nadprodukcya). Na 
to rząd rady nie ma, i nie chce praw zmie­
nić ani nowych wydać, sami fabrykanci po­
winni sobie pomódz i nie fabrykować więcej 
towaru jak ludzie potrzebują, i jak łatwo 
sprzedać można. Mowa tronowa dalej zapo­
wiada, że ma być budowanych kilka nowych 
dróg żelaznych, że rząd sobie życzy monopolu 
wódczanego. W końcu obiecuje mowa tro- 
nowa o s o b ne p raw a przeciw Pola­
kom w niektórych prowincyacn, ponieważ 
lam Polacy wypierają Niemców, trzeba więc 
zapewnić byt i rozwój ludności niemieckiej.

Te ostatnie obietnice ogromnie zadziwiły 
cały świat Wszystkim prawie się zdaje, że 
Polacy są w niebezpieczeństwie, że się zniem ■ 
cs *v, że utoną w niemczyżme; że ich niem­
czyzna, jakoby wielka woda zabierze, jakoby 
ànieg albo piasek z wielkiej góry przydusi. 
Gdzieby niemczy znte ze strony Polaków gro­
ziło niebezpieczeństwo, tego trudno się dopa­
trzyć. Polacy bronią się tylko, aby nie za­
ginął ich ród i ich mowa ojczysta. Polacy 
robią to samo, co Niemcy w Rcsyi, Ameryce, 
Węgrzech, Turcyi i t. d. Niemcy chcą po­
wstać Niemcami a Polacy Polakami lecz i 
obywatelami państwa pruskiego, w Ltórem 
wiernie wypełniają obowiązki swe obywatel­
skie, i pod którego to państwa stoją opieką. 
Tak piszą nawet gazety niemieckie.

W końcu przyjęto wniosek Windhorsta 
taki: „posłowie parlamentu niemieckiego oś 
wiadczają, że wj dr lania rosyskich i austryac- 
kich poddanych nakazano przez rząd pruski, 
w tej liczbie i wten sposób w jaki się odby­
wają, nie są usprawiedliwione i są szkodliwe 
interesom obywateli państwa.“

— Cena gorzałki wyrabianej w Nord- 
hausen wzniesie się przez zaprowadzenie mo­
nopolu o 60 fer, na litrze.

— 14-go b. m. w1 parlamencie niemiec­
kim przyciiła pod obrady interpelacya polskich 
posłów, tycząca się wydalania 20,000 Po­
laków z Galicyi i Polaki, zarówno wnioski 
stawione przez socyalistów, Polaków, wolno- 
myalnych i posła Windthorsta, które wszyst­
kie oświadczyły, że owe wydalania cudzoziem­
ców szkodliwe są dla interesów Niemców, i 
wzywają rząd niemiecki- aby niezwłocznie co­
fnął swe rozporządzenia. Z ministrów nikt 
nie przyszedł na posiedzenie 
parlamentu, widocznie więc rząd nie jest 
w stanie usprawiedliwić surowość swoich roz­
porządzeń. Ks. Dr. Jażdżewski udowodnił, 
że rząd pruski postępował sobie wbrew pra­
wom między-narodowym, że nie Polacy Niem­
ców wypierają z swych siedzib, ale odwrotnie 
Niemcy coraz więcej wzmagają się w polskich 
słowiańskich ziemiach, że owa „agitacya pol­
ska“, która ma być przyczyną wydal lń, prze 
cięż tak potężnemu państwu niemieckiemu 
szkodzićby nie mogła, że Polacy przelali krew 
swoją dla królestwa pruskiego, i że nic pr*jy 
stoi Niemcom jako mocniejszym uciskać poi 
ską mniejszość. Poseł Liebknecht (socyalista) 
i Möller (liberał) również oska; zali rząd za 
owe rozporządzenia niesprawiedliwe, i nie­
zgodne z cywilizacyą niemiecką; obawiają się, 
że Niemcy w Rosyi i Austęyi przebywający 
również zostaną _t .nitąd wydaleni; /lóż wtedy 
rząd z temi zacznie? Poseł Hrlldorf (rządo 
wie ) żali się na to, że niei ieccy posłowie, 
szczególnie centrum, pomagają Polakom i 
przez to szkodzą państwu niemieckiemu. Po- 
sei Windihorst powiada, że sprawiedliwość

ma być fundamentem państwa niemieckiego, 
a nie kanclerz. i naznacza, żc przez wydala­
nia głównie katolicy zostali dotknięci, gdyż 
pomiędzy SO,000 wydalonemi najmniej 20,000 
katolików.

— Podobno z wdowami i sierotami wy­
dalonych Polaków mają się łagodniej obcho­
dzić, chociaż z Kempna wydalono dziewczę 
sicdmio-letnie, sierotę, nunio ogromnego krzyku 
i płaczu dziecka i matki. Policyant odwiózł 
dziecko do granicy. Czy je Moskale przy­
jęli, nie wiedzieć. Pewien wygnaniec, który 
powrócił z Polski do Prus, opowiada, że okro­
pnie Moskale się obchodzą z wygnanymi, że 
setki osób siedzi we więzieniu, że starych 
ludzi jeszcze na sześć lat oddają do wojska, 
że pewna żona przyszła do Kielec do guber­
natora prosząc, aby jej męża wypuścił z wię­
zienia. Kobieta trzymała dwoje drobnych 
dziatek na ręku. Skoro gubernator kazał jej 
iść do Prus, ponieważ tam się rodziła, ko- 
kobieta porwała nóż na stole leżą<y i ch iała 
się przebić. Wyrwano jéj nóż, lecz zranioną 
trzeba było oddać do szpitala, a dzieci wziąść 
w opiekę.

— Order, który Ojciec św. dał k. Bis- 
markoťVi warcien 15,000 franków, ponieważ 
ject wysadzony drogimi kamieniami.

— Właściciele kopalu5 westfalskich ugo­
dzili się przed notaryuszem, że będą sprze­
dawali węgle po równych, lecz wyższych ce­
rach. To jest dobrze, tylko w ten sposób 
mogą kopalni:-*, tyle zarobić, aby robotnikowi 
pracę mogły należycie zapłaci'.

— Profesor Miaskowski zniemczały Po­
lał, (a ci są największymi często przeciwni­
kami swegj rodu i swych rodaków), radzi, 
aby rząd w polskich okolicach podzielił dobra 
rządowe pomiędzy chłopów niemieckicb, aby 
powiększyć liczbę Niemców w okoMcach pol­
skich. Wszystko dziś przeciw plennemu Po­
laków. Inni znowu radzą, aby biskupstwo 
poznańskie przenieść do Berlina i Branden­
burgią przyłączyć do dyccezyi poznańskiej, 
aby biskup był pomiędzy Niemcami a mu 
pomiędzy Polakami Może kto jeszcze pora­
dzi, abv dzieci poi kie topić, jak Egipcjanie 
topili dzieci żydowskie, aby sio ten naród 
nie mnożył. Zobaczymy, co Bóg po nie i 
zrobi.

AüSlrjä. I tu liberály zagarnęli szkołę, 
wypędzili księży i kościół ze szkoły. Teraz 
się pokazuje, że to nie dobrze, że to złe owoce 
wydaje dla rządu i obywateli i spółeczcństwa. 
Lepsi posłowie starają się o lepsze prawa 
szkólne, mianowicie katolicy w Tyrolu bardzo 
się starają, rby dawne, religijne szkoły zo­
stały przywrócone.

RbSf£. Bank polski we Warszawie 
został zniesiony, i już objęli urzędnicy mo­
skiewscy wszystkie sprawy. Wszędzie biedni 
Polacy mają być zniszczeni, bieda ciała i 
ducha ma ich doprowadzić do tego, iżby ze­
szli ze świata i zmarnili na własnłj ziemi, 
na ziemi swych ojców i przodków.

Anglio^ znowu zabrali kawał Indyj dla 
siebie, prawem mocniejszego wypędzili króla 
Birmy i wzięli kraj dla siebie. Lecz choć 
tam ludzie nie są chrześcijaninaml, to Jednak 
kochają wolność i widzą, że obci nie mają 
prawa ich pod swoje obće panowanie zabie­
rać mimo ich woli. Dla tego powstają ciż 
Birmani przeciw Anglikom, którzy mają wiele 
biedy, aby ich gwałtem pod swem panowa 
niem utrzymać.

Bułgarzy I Serbowie wymienili żołnie­
rzy, których we wojnie zabrali sobie, Serbo­
wie poszli do Serbów, a Bułgarzy do Buł­
garów.

W Hiszpanii część mieszkańców chcia­
łaby zrobić rewolucją przeciw rządowi królo­
wej. Nie ma spokoju w kraju

jyła szkoła di>, dziewcząt Urszulanek. V d°.mu 
;ym ma zn&leśó przytułek 45 mężczyzn i kobit/, 
ttórzy już nie mogą być uleczeni. Miasto Bytom 

na swój kosit zamówiło 15 miejsc. Będzie to więc 
taki sam dom jak szpital św. Ducha, w Bytomi i 

tóry nie może p-mieścić wszystkich chorych zgła­
szających się. Nowy dom będzie też stal po« 
opieką zakonnic św. Ksróla Bu-omeusza, * 
tworzony I go Maja b. r. Niechaj wierni idą® 

przykładem arcypasterza, i niech ze swego ni' ®ï 
:zęść poświęca na uczynki miłosierdzia względei 
jJiźniego.

Bytom. Sz’ąska prowineya Braci Milesie 
dzia posiada ocecnie 6 szpitali, a to w W roch 
win (założoną w 1712 r.), w Prądniku (z® 
1766), w Pilchowicach (założony I8l4)f} 
Jřrank satynie (zał. 1850), w Ścina*1.' 
ca D ilcym S il.ysku zał. 1864), w Bogn®1' 

cach (zał. 1874) Ogólna liczba osób pieW- 
wanych w wszystkich klasztorach w 1885 r. 
nosi 7745 z tych było 5014 katolików, 29 ży^' 
2072 protestantów; «357 z tych wyzdrowíí“ 
270 ulżyło się; nie wj le szyło się 189; 454 
uaarłi; w dalszśj kuraeyi zostało 475. Od r»’-1 
żenią najstirszego -zpitaln wrocławskiego w GJ 
roku pielęgnowano dotąl niemniéj jak 316,2» 
mężczyzn.

Łagiewniki. Gadałbym donieść naszym 
telnikow o rzeczach dotyczących się nas gjspom 
rzy gfrnohzląskicb, jako ti zauważam, czyby 0 
można się ?ebraó cuoć przez pismo do kupyd i 
saó petycyą do Berhna, aby nie byio wolno kj 
trzymać dla zarobku takim, Którzy nie mają grin 
jak to n. p. żydzi, albo t.cy urzędnicy, co są P® 
lat w służbach pańskich, a potem zsniecb? 
służby i trzymają korę dla zarobku. Albâ^1' 
lty rólniey mamy wiele straty na bydle i r0, 
nach naszych od hut lab "kopalni przez swędy r| 
żne, po 'drugie raamy już grunta nasze poK 
kop.ilniami i poprzerzynane różne^ii drogám*; 
nam trudno z grantu użyć, a tu niektórzy żp2h 
inni mają 6 abo 10 par kom i żyją z nich. 
żyd albo jaki inny pan jest uczony w gimnaTgi 
mech potem trzyma w ręku to, czego uczou.7 Ç 
a konie niech trzymają rólniey, co je muszą 
Zauważcie sobie tę rzec?, kogo się to tPi 
choćby tylko n. p. 5 albo 6 grali się podpór] 
jos.sli prośbę do Berlina, jeżeliby było 
toby i nasz p. major Szumią i p. Letockń się ïrj| 
czynili za nami, bo ta rzecz się tak właśnie
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jak ze rzemieślnikami, który się o oe^hy °Pfl. 
nają. Gdyby były w zystkie gminy w „Zwiąż® 
włościańskim“ toby nam wszystko liéj szło, aj
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jest diżo gmin oziębłych, co o to nie dbają
Od Szarleja. Czytałem w numerze 2 „KJ 

tolika“, że d«stylatciw.7 i handler/e gorzałki urzł 
dzają agitacją przeciw rowśj ustawie. Łtćr-.b r 
hri wielce szkodziła, mówią do ludzi, że jak
dz: a droższa gorzałka, to jéj lu Izie nie foędą mo^U*a 
pić. Jest to sztuczna pajęczyna, jakby biedę niią' 
dzy ludżni lepiéj przytrzymać- mogli. GJy dm * 
dzil j o pidpioy, żeby uczono w szkołach na Gir , 
rym Sziąsku vr języku poskim, to jest macierzy 
skim, to mówili, że to nie źle, gdy się po nie j*?1 
mierku nauczy; ale teraz jak szynkierze o te i011 
wspomnieb, to ci sami chcą, żeby mogli być pień1 sa! 
szymi podpisani. Gorzałka dla nich wyżej sto:*a! 
jak ich język ojczysty. Przedstawcie to sobie ÉC1 
rozważcie dobrze, że się na was sidła kręci, i t ^ 
mu jeszcze pomagacie przez wasz podpis. Prusz 
was, mili czytelnicy, którzyście jelcze tego ni 
uczynili, aby nie dać w szych podpisów, a mie,ť> V 
zaui ime, ze to co nasi szauowni posłowie ulż -y*1 
będzie na naszą korzyść. Gdyby ta opara drożs>j 
byia, toby jéj ludzie mniéj pili, byłoby mniéi j r? 
larni, mniéj sprzedawaczów, mn.éj procesów, ^ 
zwady i t. d., a znalazłaby się miłość, zgcii1^] 
zdrowia więcej, a przedewszystkiem najwięcćj ćj 
wności, którą ’iam teraz palarnie pobiorą. be

7<Zabrze. Posłuchajcie, co żydowscy szynkie-
ize w Zabrzu uradzili, ażeby pokazać rządowi i
i światu, że lud żadnego monopolu nz. gorzałkę j 
w żaden sposób nie chce; oto ułożyli petycyą i I
łąką w każdym żydowskim piekle na stole wyło- t 
żoną znajdziesz, a przy niej pióro i atrament d wy 
podpisania. Naturalnie, że z początku nikt n%iť 
chciał podpisać, lecz żydkowie nie w ciemię blcijja 
zaraz coś uradzili między sobą i to ci*gme, jak 
magnes żelazo. Oto jak jaki chłop do szynku^
wnijdzie, zaraz bierze grzeczny żydek T*ielką^l

...................................... ut

2,

Bytom. Najprzewielebniciszy Książę-BisKu 
znowu wypełnia ncz-ynek wielkiego miłosierdzi 
Darował on i urządził dom, w którym dawni

liszkę wódki i spory kielich, idzie do chłopa^ 
częstuje i prosi podp saó, powiada, ż» rząd ehe«01 
wszyotKie piekielne kaplice pokas<;wać, i tylk(ra| 
sam gorzałkn sprzedawać, i to za bardzo drogiej” 
pieniądze (liter po 3 marfi). a co najgorszego, 
jakeś co kupił, wyjijesz, zaraz z izby wychodź10* 
czyś zdr-’W, czy na dworze słota, deszcz lub mróz j?1 
prawa w szynku jak teraz t»ed?ieć mieć nie będzies*?łt 
To ponogło, i podpisy za kieliszek g«załki, jak 
grad się sypią. A co przy téj sprawie najśmi«tć 

ejszem-, oto, dużo miłośników przewracan»al 
■szków, a przy tem zadarmo, chodzi od ..edi^nzi 
owskié] karczmy do drngiéj powiadając áe m^a 
» koledzy tu iść kazali, jakieś pismo podpteaťřtí 
co ma kieliszek wódki dostać, i tak dalej, ż*



u' aim wszystkie żydowskie karczmy obszedł, ażeby 
a dać swój podpis, na nogach ustać nie zdoła, i 
q w śniegu síq taczał. Naturalnie, że jeuno i to 
j samo nazwisko w Zabrzu we wszystkich 22 ży- 

ćcwskich szynkach znajdziesz. Dzii dsz się, że tu 
aż 22 takich kaplic piekielnych w żydowskich rę- 

I kaeh. Są też jeszcze 4 i to w chrześciańskich 
rękach lecz tak nie kwitną, jak te pierwsze. To 
nie dość na tych pubt.cznych. gorzały dostaniesz 
tu w Zabrza w każdym sklepie, ile chcesz, kilku 
już też za to ukarano.

Paulsdorf. Odpisuję na korespondencyą cd 
Bytomia, bo się ten korespondent myli. My też 
tu uamy u nas takiego, co powiada, żeby tylko 
jedna karcz.ua była w Paulsdoifie. Kochany ko­
respondencie, rie jest to gorzéj, kiedy więcej 
szynkowni albo sklepów jest, gdyż wtedy możesz 
iéó do którego będziesz chciał, tak jak id»ie z 
w mieście do jednego sklepu, a jak ci się tam nie 
pcdoba, to idiiesz do drugiego, a kiedyby nie był 
tylko jeden, te byś musiał dać wieleby kupiec żą­
dał. SUyrkie-z zaiste nis stoi na pregu a ża­
dnego za łeb nie ciągnie, żeby szedł do niego.

üd Bujakowa. Śpiew kościelny jegt tem wdz ę 
tznSąjszy, jeżeli głosy dziecięce go f.rmuią. Ale 
co rok, to pieśni polskie kościelne gorzéj Eię śp e- 
wnją. Nie tak rodzice temu są winni, bo melodyi 
często doskonale nie znają; ale ci mogliby mło- 
dz:?ż w śt.iew.e kościelnym należycie ksi.alcó, 
którzy nóty rozumieją. Te , leśni niemieckie, któ­
rych się dzieci w szkodę nauczą, mogą być piękne, 

i ale na serce dziecinne tego wrzżenia nie uczynią, 
jak pieśni rehgnm w języku macierzyńskim. Nie 
Dyłoby ,to żadną zbrodnią ani zdrpdziectwem ża- 
dnem^ gdyby ci, co gm ń>ki chleb jedzą, a św a- 
uomi są w fřitémaců, dziatek się ujęli, a śpiew 
polski kościelny z dr-eemi prywatnie pielęgnowali, 
w ^rr" an* jlS^en W1JS 7‘ głowy nie spodnie. 
Wszak pan H w P. j o polsku umie tak jak po 
niemiecku uczyć1 Kti w sprawie świętej się 
umyka a kryje, ten się od wiLy ciężkiś; nigdy 
nie umyje.

Lenošný. Niedawno temu wyczytaliśmy w 
»Katoliku« korespcndencyą ed Starego Bielunia 
J. w naszej wsi szóste przykazanie w jednej fami 
• . W15° zostsł) zapomnione, bo zamiast w.ar\
i miłości nałzeń*k Aj, która sobie przy óltarzu c: 
ludzie prTea 15 laty nawza.em ślub »wali, diabei 
*< 5.ai w tym małżeństwie swoje ziarno i żniwnj 
dośo obficie, przyczem żona mu?-: ouosr’ >elí

i -ait >vag od niewiernego na, /.o . 2 nauki
1 napominania nas?ego czcigodnego haï , te a 

J padaią jak ziarno na twardą oęokę.
Zie iieńcice. Już upłynęłoNsfl&y lata, jak u

1 aas za^ż-Ko braetwo Dziecińst wa Pana Jézusa. 
7À Przez księdza dziekana z Wieszowy, .ei-az jest 
■ przełożonym tego Bractwa ka.^Jz administrator 
bf Kir ; hniawy. Słyszeliśmy, ja* sam Dochwalił pa-

Zijmieńcicką, osobliwie matki, które się do 
id W* tak bardzo opiekowały swemi dziatkami. Dało 
ho' *cŁ 81,1 dużo wpisać, chłopców i dziewczyn. Matki 
», teraz daty swoje dziatki wpisać, choć nowo naro- 
yń dzon^' Jakeśmy słyszeli, ze składki pięć fen. na 
de fjjmsiąc a na ^ak’ "el to każdy ojciec i matka 
e; îhcrel mieć swoje Izistki w tym Bractwie wpi- 
"A 31ae- # za te okładki nasi mlsyonarze w ziemiach 
to zamorskich ä -zyw'.di ą lud pogański na łono Ko- 
e ‘Æio.a rzym iko katolickiego, jak te dzieci wyku­
to Pl1ią fid peganów, jak „3 dzieci wyciągają ręce ku 

a Proszą »Ty biały, kup mnie!“ jak stoją 
. { w szeregach na targowisku, jak u nas czarny do­
je! £y*ek, to jedno oko nie było suche, i sam ksiądz
2 dziekan płakał wraz z nami. Kochani czytelnicy,

, ezy to strom, jak zakwitnie, tak obrodzi się, nie, 
I bo przyjdzie mróz albo wiatr i znisiczy kwiecie i 
jŁjnie dot.zyma tego, co pokazał, tak też i ci nie 
,ji dotrzyj ali, Jak się popisać dali w Bractwa. Nie- 
iTj pacholęta nie mają czacu się w domu wy-

iw* ťI;zez wielkie zuchwalstwo muszą
£ie- I.°u i dlULéj pod dozorem wyžszéj władzy wy- 
ri i , ?W; niefctńre dziewenęta zaś same się wyklu- 
łkę v z t?S° Bracfcw'a Dzieciństwa Pana Jezusa.

. 88-go Grudnia r. z. była Msza św. za ży-
flo- Ac *£*2*21 tero Bra.-t.řa, tak się też odbyła 
dwykreślió ««* • > 1 ^uż0 matek dały dziatki swe Ä“ naÄÄt0 “ w,datek. Ale

jŚf in*
•paMl wsi powiatn racflPorskiego by| îiïTîSTS
n^'Àobn„ parsków. Jak detey panowif »XlS 
lk3am ’ iejskich karty z zaproszeniem na’ ten hal i 
.giJatm-aini* pc - po niemiecku - b0 Ł faÄ‘ 
i#&zaŁa nifiniccka Raciborska, która tę wiadomni 6 

idźęuosi, słusznie śmieje się z tych górnosziąg^p^ 
rózřrobków, którzy się swoją lichą niemczyzną po. 
iesrlsnJą.

Strzelerzhi- Człowieka tu ztąd pochodzącego, 
Je?t w p depzenin, jakoby stodoły był pod- 
? Krapkowicach "tlápáno; tam na firze 

JC f *-vił okradł a po mieście też kradł. Atu 
- Jrtór ^ 0VV0J,ę‘ 6 tupit, jest każda dziewczyna,
" Z< 00 ma,zei^twa wstępuje z meż łzyzną, co

nie ma dobrych ohyczcjów. Stily późnićj musi jako 
koń pracować, to dopiero zmądrzeje, a’e z rykiem 
a płaczem niepłodnym.

W Poniedziałek młodzieńcy sobie zrobili bal, 
bo światowośó więcśj lubią niż earomne życie 
chrześciańikie. Żyd ich nie przyjął, bo nie stał 
o te parę marek profitu; tyłby miał wiícéj 
zgorszenia i szkody. Gdy żyd nimi gardził, to 
szli w swéj mądrości do ewanjelika, a pastwili.

Pisarz?«ice. Nasz pleban, ks. Hanke, nie­
dawno wielce osłabł a ks. faraż z Kerpnia mu­
siał tu do nas przyje ł uó Teraz już znów jemu 
jest lepiej, lecz wzrok może nigdy się już nie po­
prawi. Prosimy Pana Boga, żeby dobrego na­
szego pasterza w zdrowiu zachować raczył.

Opnie. W zesełym tygodniu napotkał leśni­
czy z Lendzin w lesie zawołanego złodzieja le­
śnego. Gdy złodziej nie zważając na wołanie 
Moiczego, aby flintę rzucił na stronę, na niego 
wymierzył, leśniczy strzelił w niego. Ztodz'éj 
uleciał jeszcze dziesięć kroków, potem padł bez 
życia. Nowa ofiara niebezpiecznego rzemiosła, 
które już tyle rodzin nieszczęśliwemi zrobiło.

Koźle. Tutejszy restaurator Fmhauf niedawno 
w Rac borzu sobie życie odebrał; teraz i jego dłu­
żąca się powiesiła.

Z lewege brzegu Odry. Radowano się, że 
z przejściem kolei ielaznych na rzecz państwa po­
lepszą iię sL .urki służebników kolęiowych, aliści 
się i mylono. Bo jak już „Ralibor-Lcobschützer Ztg.“ 
czasu swego pisała, to za rządów prywatnych ko­
lejowych mieli niż0I urzędnicy kolejowi dwa dni 
w miesiącu wolne, i to jeden niedzielny, a d.ugi 
oyg dniowy, dla f milijnych potrzeb. Ocecnietylko 
jeden dzień dla n ektórycn niźszjcu urzędników 
pozostawiono, który sobie wolno obrać, czy to 
Niedzielę lub który inny dzień w tygodniu. I tak, 
którym leżało ibardziéj na strou zaspokojenie po­
trzeb religijnych jak famlijnych, to sobie obierał' 
dnie świątecznie Inb Niedziele wolne. Bo chociaż 
oyło im przeznaczono, ze maja nabożeństwa w te 
dni świąte ;zue odw.edzać, kiedy pełjią służbę no­
cną, to jednak, rzczególnie ci co chcieli w swoim 
ojczystym polskim języku słyszeć kazanie, brali 
sofcie te wolne dni w Niedzielę, kiedy pełnili 
służbę dzienną, żeby mogli być na mszy św. do- 
poli dnia i na kazaniu, które dla Polaków w niektó- 
r°ch idejťcaeh, tvik“ po pułudniu się odbywają. 
T'jby były dwie biedy, ale jeizcze trzscia na-itą- 
piia teraz, że nie wtedy daj a wolay dzień, gdy 
fofcieby życzono, lecz pcdłng zdania przełożonych 
przeznaczą im i w nocy ten wolny dzień. A rak 
nie możnr go znów zużytkow?.ó dla zaspokojenia 
potrzeb religijnych. Wiec ł,yb,-by oożądanem, żeby 
nasi posłowie w sejmie kuór>ch lud z naraże­
niem na przykre następstwa obiera — upomnień 
się o to u rządu, czego sobie ich wyborcy życzą.

Wojciech i Jakób.

w Niełziele i święta na muzykę chodziły, lecz 
młodzieńców ze sąsiednich wsi gromady przyszło, 
aby żydka nie rozgniewać.

Jakób. Jnż dawno słyszałem, że taki mło­
dzieniec, kttry w Niedzielę 1 święta idzie na muzykę 
do cudzéj wsi, podobien jest leniwemu kotu, który 
opuszcza własną komorę, a idzie do sąsiadowój 
stodoły myszy łowić.

Wojciech. Mus ę już iś;, bo zaś moja 
żona będzie na mnie hałasić. Zostań z Bogiem.

Jakób. Z P".nem Bogiem.

Rozmaitości.

Skutk' pijaństwa.
£j fie w karczmie nie siedziało,
Czjfctyby sie chleb jadało;
Ano sprawka to ks^czmisla, 
i s mi dobrze głód dociska.

się w karczmie nie siedziało 
-Jałaby się odzież miało;
Ano sprawka to karczmiska,
’/ie mnie srpecę łachmaniska.
By j>ię -w karczmie nie siedziało,
Woły, krówkiby się miało;
Ano spre ka to karczmiska,
Że jnż nie ma i woliska.
Oj! nie będziesz w karczmie goścU,
By mieć odzież i nie pościtf; 
y Mów, krówek mied po parze,
Żyd, jak dobrzy gospod- rze.

3zem.'słów. P. W.

r^lesłano.

Ogłoszenie
dla chętnjch zakupienia ziemi 1 osiedlenia eię w Galicji.

Panie waż bie wiosna zbliża, a jak nam donoszą 2-wielu 
stron się wjbierąją do Galicyi jechad tak ci, eo tam 
grunta przeszłego rokn zakopili, jak i ci, co teras się 
chcą _akupid w Gilicyi, <<zj to parc lami, czy to większo 
gospodarstwo, przeto przypominamy, że kto chce tam je­
chać. ten niech najpierw napisze do Zakłada „Immozl- 
lwi»“ we Lwowie Lemberg) u1 Teatraliu Ib. 12. o 
kartę tańszój lazay n koleji.

Także przypominamy, że kto tam jedzie za knpnem 
gr—ów, ten niech po dr< dse, jak i we Lwowie, nie da 
się batórtmeid żyd-wskiu ajentom i innym ludziom, ale mech 
się nda we Lwosie do Zakłada .Immobilaria*, na­
przeciw kościoła Jezuitów przy ul. Te«tralnój Ib. 12. ii, 
piętro, dom przechodni, a tam wszelkie objaśnienie rzetelne 
otrzymi.

ZgljoRzenia do Zdkładu .Immobilaria“ przyjmuje 
także Redakcja .Katolika“, atóra takdwe do 
tegoż zakiodu cdsti»

C'.i iroby 1 «elkiego rod ajn. szczególnie di rpltmlą 
nerwrwe, epilepsję, ból żołądka, nerwowe szmnieuie W 
uszach, kłucie w mnath i cłnohowatośd, ból głowy, mi­
grenę. białaczkę i ' .aliczenia, zostanę przez naszą stawną 
w- tw.; s racyonal.'ie pewną m°todę leczenia i ryl&czeul 
Trzy eno.nj cych na płucach i astmę osiąguiemy p, est«10 ' 
tjgoJsiowŁj k”'«cyi nadzwyczajne skutki Proo.my o do- 
statecj :ny o-’ is c.erpieoia z dołączeniem maiki na odpowi' dl 
z zanloniem | d i-'i-osem. (1)
PriTatkllnik Mf yeisal“ In Salzburg (Oestrreich).

Jakób. i tajże Wojciechu, gdzieś tak 
długo przebywał?

Wojcieoj. Bóg zapłać, kochany Jakóbie, 
Siystzaîeé, że od pierwszego Kwietnia ma być 
wielkie cło nałożone na wódkę?

Jakób. Nic nie wiem, jeno słyszałem, że 
ją ma rząd odebrać.

Wojciech. Ja byłem w Niedzielę przed
-trzema Królami u mi go przyjaciela we wsi Kam.... .
tani przy rozmowie opowiadał mi przjjacrel, że 
Tamtejszy ka czma-z żydek dostał kartę i namawia 
I~d3i, aby się podpisali, aby "7ódka była w téj 
saméj cenie, jak teraz, ale nie wiem do kogo tę 
prośbę.

Jakób. A podpisał się kto?
Wojciech. Podpisali się tacy, kt Irzy się 

nie mogą bez niéj obejść, to jest ci ci się nazy­
wają „spirytusowie“.

Jakób. Jatym się nie podpisał, choćby 
mi żyd-^k dał sto marek. A wiçcéj coi się do­
wiedział?

Wojciech. Po załatwienia sprawy idąc 
mimo jednéj karczmy słyszę muzykę stanąłem, 
słucham, myślałem że to pastuszkowie ze izopką 
przygrawają, a ta dowiedziałem się, że drugi ży­
dek wyprawił bal katolikom; ludu pełna karczma, 
para aż się kurz r z drzwi i okien.

Jakób. Przecież Kościół katolicki zakazuje 
wszystkie zabawy i muzyki, od picrrszéij Nie­
dzieli adwentu aż do św. Trzech Króli.

Wojciech. Teraz lud wiçcéj trzyma się 
przykazań żyda niż Kościoła.

Jakób. Może muzykanci byli innéj wiary? 
może żydzi?

Wojciech. Nie, katolicy! to kapela, która 
7/ koścel *) przygrywa.

Jakób. Mój Boże, teraz lud nie zwaia na 
przykazanie, które Kościół nakazuje, osobliwie ze- 
isuta młodu’ eż.

W ojciec h. Powiadano mi, że bardz > mało 
jest tam młodzieńców i dziewczyn takich, ktoreby

J>cz/a necłakcyi.
■ Do h. Życsenie, aby w Zaborca przy kościele wy­

budowano jesaeze jedun schody „ń uosy, przedłóżcie »- 
rządnej parafj-

— Paa Józef ÎNy-.z w Kosz tce^poa Ks to wicami chce 
sprzedaż książky, z któréj można się n-uozyé w ;ilkumie- 
siąeacb po nieziieckn, ponieważ on się jaż nauc ,1. Ksi tk 
na kosztowad około 6 M. Kto jej poïrïebUj , niech się 
do niego zgłosi.

— Do Maci^wsikrzi. Trzeba v “lystkL"'1 lekórr liyd, 
i nagany, aby ludz. pobulzic do dobr*|fo, dc c*ytania gar 
z t i koUżek

— Ma I iednycu wygnańców polskicii padesi’^uo zPrą- 
aulka 1,60 1L

— Pauów igeulow prosimy o zwrócenie vozot y*k 
numerów .Katolika*, gdjż nam ich potrzeba.

^Trcpfovskie ceny targowo.

Płacouf1 za 100 kilogramów czyli 200 fiutów:
m, fan. m. faa.

P^ze.uca biała (now?) . .od 12 90 do 15 00

Żyto.............................................. 11 60 „ 18 00
Jęczmień.............................................11 10 „ 18 90
Owies............................................ ll 70 » 18 20
Groch......................................... 12 — „ 1« BO
Sina za \opę............................ 2) 00 „ 25 00
Ziemniaki za 100 kilogr. 8
Siano 60 kiiopr. czyli 100 font. 2 40 „ 8 00
M&slo font ..................................... 1 2n ” 1
Jkop™.................................... 8 60 „

Kurs pieniężny.
hz guldena płacą ......................
Za rubla pfacą ......

1,61 M. 
2,C0 M.

- "Vr Do dzikiej <3 ego numei u dołączamy O/y- 
telnikom naszym pierwszy n imer bezpłatnego do­
datku „Bogarodzica“.



W: lne Zgromadzenie
członków konzumu w Wygorzeli. od­
będą i się w Niedzielę 24. StyczrL. 
o godami' 3ciej popołudniu 1» k' alu 
spółki, w celu umowy o dalszym pro­
wadzeniu konzumu, wybór now.go 
Zai ądu i zestawienia bilansu. 

Wygorzele, 16, Styczni» 18S6. 
Zar- a,u-

Grzesitzn. Wrolel.

Walne Zgro madzenie
Ciłonków konsu nu w Ktyrach odbę­
dzie się w Niedzielę 30. Stycznia c 
godzuiu 4. popcłud iw fi mu p. 
Anton’tgo Jureczki, weelu obieramy 
nowego Zarządu.

O liczny udział uprasza członków
Zfanąd.__________

Pomieszkanie moje znajduje 
się obok długiej ulicy, Brau- 
gtrasse Nr. 2 w domu p. R ie- 
dingera, dawn. stara drukarnia.

Racibórz w Styczniu 1886.
Pa^eł Albers, adwokat.

Donoszę sxarownej Publi­
czności Bytomia żem się jako 
Bzecznib (Rechtsanwalt) 
tutaj osiedlił. Kancelarya moja 
jess na ulicy gliwickiej Nr. 83. 
(bulewar) na drogim piętrze 
W domu p. Hermana.

Reichmann, rzecznik.
Ogłoszenie.

Młyn parowy opolski wymie­
nia 170 lontów równie dobre­
go żyta za 112 funtów mąki 
i 35 luntow osypki.

fPlum

Clą u. 25 i 26 Łut.
Sf“L(iSjpo3 h.

portu i »pis 3< ft»«. glos. li M
SjíSí 315,000 M.
jako to: 75,000 30,0CO 15,000

E. Cal mann,
Bankgeschäft,
All >j t, Holstein.

Delikatny
Miód w plastrach

funt 70 fer., drugi gatunek 50 fen., 
rzadki miód 50 fen., przetopiony

£od lo jndłsj fu71.40 fea., miód 
paszy (tłuczony) ÓC fen. 7 pl u 
stsacb 5" Jen., .»jmh o< - town, *a 

a tfiozk poczto ą tanie.', co się me 
nodoba przyjmuje «« firn ko napowrot. 

«oltau. I m >burg rheiie.
E Dr insfelďs Imkerei

Ttaia 26 Armdpia z. r. postradaliśmy naszych Licigodnyeh lasu 
rzy duchownych hs. probeszezr UU»«1 i ks anmimstratora M mpt- 
stoeK, który na właśni żądatie pzzeiadz ry zo tel do Rokicza za 
proboszcza. Zal razz jest tern większy, gdy . pierwszy z tych kapłani' > 
przeszło 25 łat, e. Irr ?i jrzeeeło lfl lat gorliwie pracowali nad zbawia­
nie® powierzonych sobie o ». iet zok. fzkoly nasze i nauczyciele ntr« cuy 
swego opiekuna ł przyjaciela z od< j eiem ks Haupstocks, ktiry był lo- 
kalnm inspektorem szlil w parafii — Jaką miteś« i szsuuntk sobie 
j.-dneł u swych owie..zek, dowodem tego był płacz nieukojony, liczny !'h 

i,atafi«n towarzyszących mu ai do s^sieJniej wiotki Ěwiastówie, 
navet aż dodworca kolei. — Dej Boże, żeby czfigudni i kaplani cie­
szyli się w nowych posadach równem szacunkiem 5 mit ścią swych 
par tafia,'.

Biedrzychowice, Stycznia 1886.
Zarząd gminny.

August Lebet
mechaniczny zakład 
dla elektryczno - medt 
cynalnych aparatów, te­
legrafów, pierunocir- 
gów i telegrafów dórno- 

1I| wych w Gli fita h pole- 
kV* ca dla w łasnego nrządze- 

enia 1 sztukę zupełnego

Telegrafu domowego
składającego się z 2 sztnk elementów węglannych 1 silnia 
brzmiącego dzwonka, 1 guzika, 20 metrów drótu za cen% 
12 mk- 50 fen., franko w każde miejsce za zaliczką poczto­
wą lub za poprzedniem nadesłaniem należytości._______ __

Kasselska loterya św. Marcina.
Ciągnięcie w 4 klasach. 1. ciągnięcie 26. Stycznia 1886.

L lonooo Ht.
2. ilUf. irer. 20000 t*t:
3 MO Ut.

Reparacyu zegarów
ljżncgo gztuiihu wykony- i do orz 
cyyst: i tanio przy iednoroczne»
XTŠL, E. Sachweh,

rynek 45. zegarmist-- 
l iwnoo efini- polcuum mój dobrze 

zaopatrzony skład różnego gatunku 
zegarów p.i tanich oenacł

1 szczerozłota statua 
Germanii, wartjści

1 srebrna statua 
Herkulesa, w»rto6oi
złutr ciężarek na 
listy, wartości

Daiąj wygrane wartości 15000 Mk., 12000 ttk.,
10000 M., 8000 M., 6000 M., 4 razy 3000 M.
ogołem10000 wygranych wartości 323000 M. każdy 10. loa wygrywa. 
Agentów się sznka i otrzymają wysoki rabat i prowizy^ 
wygranych. — Losy 1. klasy po 21/* Mk. Losy rezerwowe 

pełne do wszystkich klas waż„e po 10 M. 11 loséw 
pełnych 100 Mk.

Na porto i spis 80 fen. od losów klasowych, 50 fen, od 
losów pełnych dołączyć.

General-Debit A. Fllhse, Mühlheim (Ruhr) u. Cassel, 
Powyższych losów można n .oyć i poleca

jenera-Debit dla Śląska
ood adresem:

Przez władzę dezwolony
Targ na bydło tuczno w Opolu

ro/ o -j nie się 9. Lutego t. r„ a na przy* z1 łśe o lajwaif się bę - ie w 
k iżdy pi'fwsty i trzeci Wtorek każdego miesiąca przedpołudniem w po­
dwórzu szlachthai’TO cecłu masarskiego w OpHn; jeżeli w dniu tym 
przypada uroczysta święto katolickie, ewangieliekie lub żsdow skie, t» 
targ ten odb jdzie się w takim razie na dniu przed św ętem.' Z-tjrftsza- 
my kupfft v 1 sprsi dawajątych do îacl anffgj odwiedzenia wspomnianego 
.argi Bliższych jiad mości udzieli weterynarz szlachthi u» w y P* 
L. elkach w O,oln,

/ .rząd cedili masarskiego
II.

?

W nowszem czasie powstałe wieści, jako­
bym się miał tuztąe wyprowadzić, oświadczam 
za nieprawdziwe całkiem zmyślone.

Bytom, w Styczniu 1886.
adwokf t.

Szanownej Publiczności B/tomia i okolicy donoszę 
niniejszem uprzejmie, żem w Bytomia przy ulicy krakowskie ; 
Nr. 43. założył

handel wędlin, ryb i rtrsew,
polecając:

kawiar, wędzonego łososia i piskorza, kiloúskie rybki mor­
skie, śledzie zwijane, zaprawiane, wędzone i solone, różne­
go gatunku sér. Mam zawsze na składzie amerykański* 
strzewa różnego gatunku dla fabrykantów kiszek (Wurst- ! 
machrów) i do użytku domowego jako i szpilki. Przyrne- ( 
kując rzetelną usługę, proszę o łaskawe względy.

Bytom, 15. Stycznia 1886.
Berthold HHandowskL

Przeciw cierpieniom płuc i astmie
Córka muja cierpiała ed kilku lat na błędnicę, do której usunię­

cia środki lekar: kie okazały się bezsknteenne. Stan zdrowia »-rł co i 
bardziejrozp&czliwyiskonstatowałokilkulekarsy cierpienia plnc (suchotyĄ

Poty no-ne, kaszel z nadzwyczaj wielkie» y.«ucanioni flegery, 
napady uduszenia, bezsenne noce i t. d. potwierdziły to, nie m:eli,j«y 
zatem nadziei utrzymania jąj przy żyeiu.

W tern fał,.lnem położeniu wziąłem do pomocy środka mego 
Arcanum którym też córkę zupełnie wyleczyłem tik, il jest ona teras 
silną i zdrową. . . ...

Środek ten jebt zatem bezwątpiema najlepszym jaki m tej dzie­
dzinie dotychczas wynaleziono i może każdemu tą chorobą nawiedz-onew" 
by6 poleconym.

Dla tego n'echaj nie traci nadzioji żaden cierpiący tylko się oda 
z zau'aniera do mnie. ____

Poznań. W. OrUnberg,
___________________ pomocnik lecznicy, ulica Hala rycerska Nr. 16.

itŁstti, efcrçpH ■ tórpłenia 
gardła, piersi, płuc i t. d. 

Reński miótł piersiowy

Oscar itträneu9 & Co.

EnUn W.,
Friodrichstr. 198/09

(zwi chon Leipiiger n. Krausenstr.)

Braslan,
87, OBTąuerstr. 87, 

Ltden vis-á ws der Apotneke.) ^Gesetzlich deponifte Schuizmarkc^ćĄ;

Hnrmonibńw znac^Mt 
lilość mam po naawycząj h.- 
nich cenach na sprzedaż, ró- 
woież polecam mój znaczni

skład żelaza i skóry
łaskawi‘m wzgłędom.
Król. Huto. Ad. Lew LU.

Ilalsam melisowy
doktora M. Łafag, Müocben,

(król. -v, przywilej,»
Od 90 la* d JOwiadctony arr lek 

doiuuwy pn- ^ciwto cierpieniom 
nerwowem * żołądkowym, choro 

[bom nieftf im j otwprtjm ranum —
Do nat ,-cia w okrągłych, preso
wanyij j,' nS8.em naiioL i pie 
czc^ą ozmieřonrch Bzklant'ch po 
7'o yŁn. zamówiema pod ať esem:
’i)r. Lang’sche Erben,

Lj München, Karlsplatz
Ha«)

Pewne Wyleczenie wszemen 
grUCZU* przy ntajsilniejszom ropieniu 

gpiöiu kości, ustiwicsnem cieczeniu, 
skio^oł, »taiycli rac i'liszai. Wido- 
ctiia skuteczneść natychmiast, bezpłB- 
tme za 20 1er (ranit..

4. Schormann,
Schbttmar (Lippo.)

Świece na ołtarz
i Groirmipzki

tylko z ozvste'Tf' wtsku pszczelnego 
wedl \r piz-'f-isu koSc:elcc^,o wyrobio 
ne polec,
A.Scu/L, dawn. A. Sohwa.‘t"

w Opolu, uhea krnko -ska Nr. 47.

o#viDowe
najczyściejsze, liter po 40 fen, 
pizy zakapnie większej ilości 
taniej potec?

H. ťolitser,
w Rezdzieniu w demu p. Tomeckiego.

August Łebel
’îikiæd nc tthąidczny 

Gliwicachw
dostarcza

doświadczony, jcko nap« pszy, naj 
przyjemniejszy urodel duraowr do 
użył u dla dorosłych i dz»«.»
ProspeKt z przep-Bsm '»one 

mi świadectwami przy każdej bu 
telce. S) tad w B tmil ma J. 
Duebeke, handel urogeryj w ulp» 
nach Sally Baioh, r Ú1 leach 
Heřmani Simon.

Najlepsze Węgle grab*, 
w kostkach, dla tnvah za­
wsze są w zapasie. Cenp
najtańsi. L. Schneider,
w DzieszoWicacb dawniej u G lepta 

plao na węg

S1'1- “ “° Si 5 Posiadłość200 mk.. Nr. IH 250 m
doskonrle wykończę prd 

gwarancyą.

■ BACZNOŚĆ. ■

meję w Tar­
nowskich Gó- 

raoi i mam zam ar z .rolnej ręi pod 
korzystni mi warunkami sprzedać.

Franc- Piń-owski,
Irnięgarz w Król. Hucie, naprzeciw 

katolickiego kościoła,______

Przeciw liszajom
poùaJim znakomity środek domowy, 

którego pewną »kuteoznoM ręczę
B. Seii;ert, ksiąg arz,

CatthH,

za

Szanownej Publiczności jdajdnk i okolicy polecam: 
Wina y ęgierskie ostre i słodkie,

, francuskie czerwonych po różnych cenach, 
„ Łlalaga w butelkach oryginalnych po 8 mk. 

25 fen.
Lul ddr różnego gatunku butelka od 75 fen., 

do 2 mk.
JPrwo knlmbachskie butelka 30 fen., 12 butelek 

* za 3 mk.
„ wrocławskie Eipke butelka 15 fen.
„ bawarskie jasne butelka 10 fen. ćtyierć

buczki 4 mk. 50 fen., półćwierci beczk 
2 mk. 40 fen.

Kawę wyśmi initą paloną font mk. 1,00, 1,20, 
„ 1,30, 1,40, 1,60.

Cukier twardy font 35 fen.
Słnszone jabłka, tureckie śliwy, kwaśne ogórki itd. 

uraz eleganckie łańcnzki do zegarków, cegau~czki 
z morskiej piany, laski, portemonetki, cegarówł' i, 
fajki krótkie i długie i wiele innych przedni., - 
tów stósownych na podaruki familijne.

O łaskawe względy prosząc, przyrzekam rze­
telną usługą.

Nowe Hajduk’. Karol Czienos.
kupier katolicki.

Magazm mebli
. «rządziłem zupołm i polecam różne- 
I go gatunku meble domowe, oraz

Natychmiast do sprzedania
korne, Lilka woaù* roboczycb w dpi 

brym si m.e, L brycdia, 1 lekkie sankt 
1 do roboty, oraz wszelkie inne 

przedmioty pomiędzy tein loda do 
sieczki, sprzęty kuchenne i j»bj 

Gdzie? powir Hep.cze.

wielki skład

tru m ien
po taních cenach, proaząo o łask „e 
względy.

|KrakoPŁ38.M. Bíenek.

fihłnnloo kutoliekioh rodJ- 
VlllUpiUV cói nający o< »tę 
wyu syfi się ple. rstl ’iech4 

zgłosi do
Altikhanclra

w Gliwicach, przy Germanii.

się

DOM
. Plac pod b idynfcl
I już z mate rysiem do sprzedania w 

tBytoiłud Pieksrerstr. Podej nuję się1 
wykonać budynek.

Parniej Osadnik,
szosa ku Miechowicom.

1A

2 wielkie loterye ; -mężne
Mtefîenbui'gska:

Główna wygrana 0009 i 8000
Łolohasa:

Główna wygrane 76000 i 3000 Mk, 
Losy po 3,60 Mk. sprzedaje

B. Schäfer,
agent loteryjny, w Bytomiu Łan^estr. 9 

U piętro.

Bell
Gdzie i

kilka morgów we wielkii i
polu dowyrajęeiaw Bytomia 

powie Espedyoya Kfiioliha.“

Redakcya „S tolika.“

F. Mattfeidt
Berlin

Platz vor dem Neuen Thor 1 9 
wyseła pasnżerćw 

z Bremy do
A MSB STKI

pospiesznym parowcem
Noi ddentseken Lloyd

Podrćż trwa 9 dni.

mój ze sklepem przy jzoóa 
przy dobrem trakcie, ruant 

zanucr s wolnej ręki spi-ieoić. BUż- 
wiadome śd udrleh Hal Jt| 

K: h zmi re yl w ili«fW u Â 
przy Bytomiu G.-Szl.

BucLhaïtei
zdatny do Land’u i fabryki, bardzo 
poozer,. » szuka miejsoa. Bardzo gi 
i ię poleca.

n
h
n
8
P
łi

Odpowodzialny redaktor J, Zborck Bytom-Rozbark. Nakładca ks. Stanisław Radziojswski lic. teol. Drukarnia , Katolika.* w Rozbarku p. Bytomiu.
(D >dc telz.)


